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P l  A T  E K
Tlnio.  IS L i s t o p a d a  

1 s  :i fi.

O pismach g^ośpodarskicli czasowych.
Użyteczność i charakter pism czasowych. Położenie czytelników i światłych rodaków  

względem redakcyi i odwrotnie. W  szczególności s łó w  kilka o Tygodniku
Rolniczo -  Technologicznym.

( C i i j g  d a l s z y . )

K o n k 111 z y a i o ś w i a d c z e n i e  R e d a k c y i .

Rednkcya Tygodnika  znajduje  się, w wysokim nawet stopniu, w tent d raź l i wem  położeniu , o k torem 
wyżej  natnieni lein; nlbowietn jeżeli  gdz ie ,  (o u nas na jwiększa  panuje różność pomiędzy l*P. (gospo­
da rz a m i ,  pod względem ich znajomości  rolniczych i sposobu uważania  rolnictwa.  I t a k :

J e d n a  c z ę ś ć ,  wprawdzie  stosunkowo bardzo mala ,  posiada znajomość wyższego ro ln ic twa  i cią­
gle postępuje naprzód .— Casyl inabytą nattkę przelewa w prak tykę  1 to inne pytanie.  — T ych  gospo­
d a rz y  tylko przedmioty wyższego rolnictwa zajmują i one też  wyłącznie  w pismach czasowych mice 
pragną :  inaczej  uzna ją  je za n ies tosowne,  za nieużyteczne dla kraju.

D r u g a  c z ę ś ć  od p ie rwsze j  znacznie l iczniejsza i coraz bardz iej  się z w i ę k s z a j ą c a ,  p rzekonana ,  
że dawny sposób gospodarowania  do obecnego stanu rzeczy' zastosowanym być nie może;  ze wy łą ­
czna uprawa żyta do u pad ku gospodarzy i kraj  wiedz ie ,  pragnie sit; w gospodarstwie doskonalić .  — 
Część tych gospodarzy trzyma pisma gospodarskie,  ale ż ą d a ,  by ciągle ich potrzebie i stopniowi w ia ­
domości  odpowiadały : — widoczna więc fu zachodzi  kolizya między żądaniem (ej klassy a poprzedniej.

C z ę ś ć  t r z e c i a ,  od dwóch poprzednich,  razem wzię tych ,  o wiele l i czn ie jsza,  s tanowiąca  k o r ­
p u s  r o l n i k ó w ,  nie tylko żadnych pism gospodarskich nie czy ta ,  ale n ad to ,  w błogiej o swem
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r z e m i o ś l e  zarozum iałości (m ów ię  r z e m i o ś l e ,  gdyż niem jest rzeczyw iśc ie  pro.'jtj gospodarstwo),  
naśm iew a się  z czjtających tez  pisma- —  R zecz  godna za d z iw ien ia ,  ze w tej k lass ic  częstokroć  
m ieszczą  s ię  gospodarze w innych przedmiotach od czytan i;  a często  naw et w okolicy  z w ielu  w z g lę ­
dów za św iat łych  uchodzący.

G ospodarze ci grzeszą  - t r o j a k o :  n a j p r z ó d ,  w z g l ę d e m  s i e b i e ,  pozbawiając s ię  k o r z y ś c i ,  ja ­
k ie  gospodarstwo udoskonalone przynosi;  p o w t ó r e ,  w z g l ę d e m  k r a j u ,  pozbawiając go błogich  
onegoz sk u tk ó w ;  p o t r z e c i e ,  w z g l ę d e m  b l i ź n i c h ,  odstręczając osoby słabe i ła tw ow ierne  od • 
doskon alen ia  się  tak bardzo onym  potrzebnego. — Gdyby ci Panow ie  na ch w ilę  ty lko  chcie li  s ię  zą-  
s t a now ić nad swym  sposobem uważania  rzeczy, n ięzawodnieby błąd swój poznali,  (a)

(a) Będąc  w położeniu tych gospodarzy,  takbym sobie ro zu mował :  P r a w d a  j e s t  j e d n a ;  a w i ę c  a l b o  g o s p o ­
d a r s t w o  w i e j s k i e  s t a n ę ł o ,  o d  r a z u  n a  s z c z y c i e  d o s k o n a ł o ś c i :  — l u b  t e ż  j e s t  j e s z c z e  z d ó 1- 
n ć m  d o  u d o s k o n a l e n i a .  ^

W  pierwszym razie błądzi łyby wszystkie Rządy,  zsprowadsając  gnacznym kosztem Ins ty tu ta  gospodars twa wiej­
skiego;  błądzi łyby całe kr.  j e ,  prowadząc gospodars two całkiem inne od naszego;  j lepszy onych b y t , nie byłby
rzeczywistoś.  i ą , ale t ylko p o z or em ,  złudzeniem.  Nakoniec błądzi l iby ci wszyscy m ę ż ow i e ,  którzy się zajęli u-  
doskonaleniem r ol n ic twa ,  którym cały świat  oświecony dziś cześć oddaje ;  błądzi l iby zatem K a m i l o w i e ,  P  *-  
l i s o w i e ,  T e s s i e r o w i e ,  M a 1 h e r  b 0  w i e , N e u f s z a t l o w i e ,  L u l i  n o w  j e ,  Y o u n g o w i e ,  B a k o n o w i e ,
T  u 11 o w i o , T b  k r o w i e ,  F e l e i n b e r g o w i e ,  S c h w e r t z o w i e ,  S i n k 1 e r  o' w i e , B i i r g e r o w i ę ,  D o m-  
b a l o w i e ,  B i n k o w i e  i tylu innych ; — błądzi l iby m ó w i ę ,  ci wszyscy,  a my,  t rzymający się dawnego,  p ierwias t ­
kowego ro l n i c t wa ,  nia Błądzi l ibyśmy;  i nasze go sp od a rs twa : l u b o — mówiąc pra wdę  — wyżywić  nas  nie mpgą , , 
by ł y by :  n o n  p l u s  u l t r a .

A l e ,  jeżel i  gospodars two wiejskie zdolne jest  udoskonalenia:  w i ę c  m y  d a w n i  r u t y n i ś c i  b ł ą d z i m y .  — 
Gdzież  tu p r a w d a ?  Cóż mówi  za doskonaleniem się r o l n i c t wa ,  a za naazym sposobem uważania  go?

Za udoskonaleniem się rolnictwa zdaje się p rzemawiać :
1 . Źc  każda rzecz na swiecie się udoskonala.  Miałoźby więc tylko ro ln ic two być usunię te  z tego ogólnego p r awa?  

Ro ln ic two ,  ta pierwsza i fundamentalna podstawa bytu r odu  ludzkiego?
2. Prpepiawia za niem rzeczywiście lepszy byt  krajów i pojedynczych gospodarzy,  którzy  je prowadzą.
5.  P i zema wi a  nakoniec  t o ,  i e  Rz ądy  tak się niem o pi ek u j ą ,  a mężowie świet l i  ubiegają s ' ę  w doskonalenie go,

A z a  naszem gospodars twem co m ó wi ?  Nie przemawia za niem naturalny bieg r z ec zy :  bo n a t ur a  nie zna 
prz es t ank u;  wszędzie jest  r u c h ,  wszędzie do wyższego stopnia ciągła dążność.

Nie mówi  za nióm stan naszych gospoda rs t w,  bo te ogromne bujnej  ziemi łany,  m ar t wy m leżące ug or em;  te 
wspólne pas t wi ska ,  nędzneroi  rożnego rodzaju wraz  okryte t rzodami ;  t '  płodne łąki  zalane w o d ą ,  lub okrvte  
k retowinami  i k r zakami ,  tafc, iż zaledwie czę ść ,  zebrać się z n i .h  mogącego,  wydają  s i ana ;  te chwiejące się b u ­
dynki  gospodarskie ,  a nadewszys tko  t en smutny nas? s t a n ,  o d k ą d  z b o ż e  p r z e s t a ł o  b y ć  g ł ó w n ą  n a s z ą  
p o d p o r ą , — zaiste to wszystko,  n i e b a i d z o  na s t ronę naszego gospodarstwa przemawia.

Nie mówi za niem nauka:  — takbym sobie dalej r o z u m o w a ł , — bo,  powiedzmy sobie p r awd ę :  od kogoż się my
•  mpiryci  uczymy go sp oda rs t wa :  o d  s t a r e g o  W ł o d a r z a ,  l u b  E k o n o m a ,  p r z e z  o j c a  J u b  d z i a d a  n a m  
p o l e c o n e g o .  (*) Mozemyz  ich równać  z temi  m ęż am i ,  który* h ś w ia t ło ,  głos publ iczny podziwia :  a „ t o r  p o ­
p u  ł i , v o x  D e i . ”  — Przekonany j e s t e m,  iż gdyby wielu naszych gospodarzy podobnie  zas tanawiało się nad swóm 
p oł oże ni em,  w miejsce b i a d a n i a  n a d  c i ę ż k i e m i  c z a s a m i  i n i e m o ż n o ś c i ą  w y d ż w i g n i e n i a  s i ę
* k r y t y c z n e g o  p o ł o ż e n i a ,  znaleźl iby sposób r a t u n k u :  b o ,  jak s tu. znie  mówi  sławny W e i s s :  {**) n ; e
m a s z  p o ł o ż e n i a  t a k  k r y t y c z n e g o ,  z k t ó r e g o  b y  n a s  p r a c a ,  n a u k a ,  m o s n a  w o l a  i w y t r w a ł o ś ć  
n i e  w y p r o w a d z i ł y .

(•*) M ó p tę  to z w łasnego  dośw iadczen ia , g  d yż p ieru  jtiyrn moim nauczycielem  g o sp o d a rstw a  Itp ł E ko n o m , k tó ry  la t  4#
(i o jca  m ego  s łuży  ł .  , )

(**) K tórego p iyk n y  dr k u ł  O g o s p o d a r n o ś c i  w  T yg o d n iku  zam ieściłem .
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C z w a r t a  k l a s s a  g o s p o - d a r a y ,  mniej  j es t  od poprzedniej l iczna i prawdę m ów ią c ,  mniej  od 
niej s z k o d l i w a ,  gdyż przynajmniej gospodarze ci nie odstręczają od czytania dziel  gos p o da rs k i ch ,  
z tej bardzo prostej przyczyny: i ż  n a w e t  n i e  w i e d z ą ,  ż e  p o d o b n e  i s t n i e j ą  d z i e ł a .  —  
C z y ż  t o  p i s z ą  d z i e ł a  o  g o s p o d a r s t w i e ? —- c z ę s t o  podobne^styszemy tu pytania,  (b)

Nakoitiec są u nas gospodarze ,  którzy nabywają,  dzieła gospodarsk ie;  prenumerują na pisma tego  
rocizaju: a l e  i c h  n i e  c z y t a j ą .  W d zi ę cz n i  im są Wprawdzie za to Autorowie ;  ale kraj żadnej  
ztąd nie odnosi  korzyści .  A właśn ie  są  to ei gospodarze ,  k lórzyby ze  sw eg o  wyższego s t a n o w is k a ,  
najmocniej  na ogół  przykładem działać mogli .

Otóż je s t  publiczność Ty go d ni ka ,  otóż j ego  sę dz iow ie .  T a  różnorodność wykazuje dostatecznie  dra­
ż l iw e  i trudne położenie l i e d a k c y i a l e  też  on a ,  w  oczach osób ś w ia t ły c h ,  s łusznie  za ostatnią  
przemawia.  ęDokończenie w  na stęp n ym  N rze.)

( b) JUni e  samego zapytał  się o t o  Młodz ią  i . — 1 byt  to  syn właśc i c i e l a  z i e ms k i e g o ,  do  g o s p o d a r s t w a  p r z e z n a c z o n y !

P r z e m y s ł  W i e j s k i . .

Z a s a d y  o b r  a c h o w  a n i a m ł y n ó w  
z b o ż o w y c h.

(Ciąg  dal szy. )

Z o b a c z m y  t e r a z ,  i le t eż  da na  s i ł a  m o ż e  p r o d u ­
k o w a ć  m ą k i ,  w  młyn ie  d o b r z e  u r zą dz on y m  , a i le 
j e j  nasze- młyn y  p ro du k u ją .

P o n ie w a ż  w d o b r e m  m le w ie  zboże  mus i  być r oz ­
t a r t e  j e d y n ie  p rzez c i ęż a r  w ie r z ch n ie g o  k a m i e n i a ,  
po w s t a ją c a  zaś  z tego ro z ta rc ia  m ą k a ,  n ie  może 
być z p om ię dzy  k am ie n i  inaczej  W y r z u ca ną ,  j a k  
ty lk o  p rzez  pęd p o w ie t r z a ,  k t ó r e  s ię  t a m  w c i s k a  
tym s a m y m  o t w o r e m ,  k tó r ym  s ię  zboże  pod k a ­
mień w s y p u j e ,  i w t a k i  sam  s p o s ó b ,  j a k  w m ły n ­
k a c h  do w j a n i a ,  n ie  m o ż n a  b o w ie m  pr zyp i sać  t e­
go s k u t k u  s i l e  o d ś r o d k o w e j ,  k tó r e j  d z i a ł a n ie  nie  
by łob y  n a w e t  w s t an ie  zwyc iężyć  t a rc i a  s ię  tych 
p r os zk ó w  o k a m i e n i e ;  w ię c  s to so wn ie  do te j  z a ­
sady,  w młyn ie  d ob r ze  u r zą d zo n y m  nas tępu jące  
w a r u n k i  powinny być do p e ł n io ne .

1. K a m i e ń  po w in ie n  m ie ć  c i ę ż a r  d o s t a t e cz n y  do
zg n i ec ien ia  c i ęż a r u  dane j  twardośc i  , i t a k  być u-  
s t a n o w io n y ,  aby  c a łk ow ic ie  i s k u t e c z n i e  tym cię ­
ż a r e m  d z i a ł a ć  b y ł  w s t a n i e ; in a sz e j  b o w ie m  i m a ­

ło  zm ie l e  i el iyba przy szcz egó lne m s ta ra n iu  i po ­
w t a r z a n i u  d z i a ł a ń  m i a ł k ą  da- m ą k ę .  D o ś w i a d c z e ­
nie u z n a ło  z a  na j s to sow nie j sz y  c i ę ż a r  170 do 180 
fu n tó w  na s topę k w a d r a t o w ą  p o w ie r z ch n i  ś r edn ie j  
k a m i e n i a  ru c h o m e g o ,  l icząc w to cały j ego ł a d u ­
n e k ,  to j e s t :  w r z e c i o n o ,  pa pr zy cę  i c e w ę ;  z a ­
s t r zega jąc ,  a b y  b e l k a  podp ie ra j ąc a  wrzec iono ,  mo­
g ła  się nieco pod tym ł a d u n k i e m  u g i n a ć ,  wce lu  
c a łk o w i t e g o  z w a le n i a  j e g o  d z i a ł a n ia  na  w pęd zo ne  
między  k a m i e n i e  z i a rn a .  W  p r zy p a dk u  n ie d o s t a ­
t eczne j  g rub ośc i  k a m i e n i a  , c i ęż a r  b r a k u j ą c y  d o ­
pe łn ia  s ię  z w t k l e  w a r s t w ą  g ipsu na j e g o  w ie rz ch u  
u m o c o w a n ą .

2. Kamień  pow in i en  t r z e ć  j e d n a k o w o  c a ł ą  s w o ­
ja  p o w i e r z c h n i ą ;  inacze j  b o w i e m  ma ło  i złego da  
p r o d u k t u ,  co s ię  po n i e j e d n o s ta jn e m  i tylko pe- 
ryodycz nćm  wy rzu ca n iu  mąki z pod k am ie n i  po­
zna je .  U łożen ie spodniego k a m ie n i a  do wagi  , i 
w o ln e  za w ie s ze n i e  k a m ie n i a  ruchome go  na w r z e ­
cionie,  za po mo cą  paprzyey an g ie l s k i e j ,  j e d y n y  w  
tym w z g l ę dz ie  nas t r ę cza  ś r o d e k ;  n a s z a  b o w ie m  
paprzyca , * z o k ie m  czWorogran ias t cm , cho c i ażb y  
b y ł a  r o g a t a ,  to j e s t ,  m ia ła  r o z d a r t e  b r z e g i ,  n i ­
gdy tego  warunku* nie dop e ł n i .
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3. O t w ó r  w k a m i e n i u  w i e r z c h n i m  p o w i n i e n  
m i e ć  w i e l k o ś ć  s t o s u n k o w a  z p r ę d k o ś c i ą  k a m i e n i a ,  
i w i e l k o ś c i ą  p r z e s t w o r u  k a m i e n i e  r o z d z i e l a j ą c e g o ,  
a  to w c e l u  s p r a w i e n i a  w i a t r u  z d o l n e g o  z s i l ą  w p ę ­
d z i ć  z i a r n a  m i ę d z y  k a m i e n i e ,  a w y p ę d z a ć  m i a ł k ą  
t y l k o  m ą k ę :  a  c h o c i a ż  d o ś w i a d c z e n i e  n i c  j e s z c z e  
p e w n e g o  w  t ym  w z g l ę d z i e  n i e  w y r z e k ł o ,  p r a k t y ­
k a  j e d n a k  k a ż e  d a w a ć  na  ś r e d n i c ę  t e g o  o t w o r u  
p r a w i e  J  c z ę ść  ś r e d n i c y  k a m i e n i a .

4.  P o n i e w a ż  t y l k o  r e g u l a r n e  p o d d a w a n i e  z b o ż a  
pod  k a m i e n i e  i w y p ę d z a n i e  m ą k i  p o ż ą d a n e  d ać  
m o g ą  r e z u l t a t u ; m ł y n  w i ę c  n o w e g o  p o m y s ł u ,  w  
k t ó r y m  s p o d n i  k a m i e ń  j e s t  r u c h o m y ,  w i e r z c h n i  
z a ś  z o t w o r e m  n i c z a t k a n y m  p a p r z y c ą  o x c e n t r y -  
c z n i e  n a  t a m t y m  p o ło ż o n y  i t y l k o  p r ze z  t a r c i e  
z w o l n a  s i ę  p o r u s z a j ą c y ,  na j l ep i e j  p i e r w s z e g o  w a ­
r n i k u  z d a j e  s i ę  d o p e ł n i a ć ;  d o p e ł n i e n i e  z a ś  r e g u ­
l a r n e g o  w y p ę d z a n i a  m ą k i  , w y m a g a  b a r d z o  j e d n o ­
s t a jn e g o  r u c h u ,  k tó ry  t y l k o  p r z e z  d o k ł a d n i e  o- 
b r a c h o w a n ą  i w y k o n a n ą  m n s z y n e r y ą ,  p r z y  j e d n o ­
s t a j n y m  d z i a ł a n i u  s i l n i k a  (m o fo ra )  o t r z y m a ć  m o ­
żna .  M o ż n a  j e d n a k  k a m i e n i e  o p a t r z y ć  l a k i e r n i  r e ­
g u l a t o r a m i ,  k t ó r e  p r ze z  z b l i ż e n i e  k a m i e n i  w m i a ­

r ę  w ' z r o s t w i c h  p r ę d k o ś c i ,  w  s k u t k u  p o w i ę k s z e n i a  
s i ę  mocy s i l n i k a ,  l ub  p r z e z  ich’ o d d a l a n i e  w  r az i e  
p r z e c i w n y m  , w  w y s o k i m  s t o p n iu  t ę  u i e j e d n o s f a j -  
n o ś ć  r u c h u  z o b o j ę t n i a .

ft. P o n i e w a ż  d o t y c h c z a s o w a  p r a k t y k a  t a k  k a ż e  . 
u r z ą d z a ć  k a m i e n i e  , a b y  s i ę  w  n i ch  z i a r n o  t r z e ć  
z a c z y n a ł o  d o p i e r o  w  o d l eg ł o śc i  § p r o m i e n i a  od 
ś r o d k a ;  n a  o b w o d z i e  w i ę c  k o l a ,  m a j ą c e g o  za  ś r e ­
d n i c ę  § ś r e d n i c y  k a m i e n i a ,  k t ó r y  j e s t  w ł a ś c i w i e  
o b w o d e m  d y n a m i c z n y m ,  j a k o  s t a n o w i ą c y m  d ro g ę  
d z i a ł a n i a  s i ł y  o p o r o w e j ,  z a c z y n a  s i ę  w ł a ś c i w i e  
m c l e i e ,  i t a m  to p r ę d k o ś ć ,  z j a k ą  b i e ż y  k a ż d y  

p u n k t  o d p o w i e d n i  k a m i e n i a  r u c h o m e g o t a k a  być  
p o w i n n a ,  a b y  b e z  p r z e p a l e n i a  m ą k i ,  n a j w i ę k s z ą  
j e j  i l o ść  p ro d uk ow 'a l a .  N i e  m a s z  w p r a w d z i e  w  
ty hi w z g l ę d z i e  ś c i s ł e j  g r a n i c y ,  a l e  d o ś w i a d c z e n i e  
n i e  d o z w a l a  p r z e b i e g a ć  k a m i e n i o w i  po t y m ż e  o b T 
w o d z i e  m n i e j  n i ż  s t óp  n a  s e k u n d ę ,  an i  w i e c e j  
n a d  s t óp  1 4 ;  d l a  m i e w a  z a ś  e k o n o m i c z n e g o  p r ę d ­
k o ś ć  12  s t óp  z a  n a j d o g o d n i e j s z ą  u z n a j e .  T e n  w a ­
r u n e k  d o p e ł n i  s i ę  p r z e z  s t o s o w n e  o b r a c h o w a n i e  
l i c zby  o b r o t ó w  k a m i e n i a  s t o s u n k o w o  do j e go  ś r e ­
dn i cy .  ( D o ko ń czen ie  w  n a s tę p n y m  N rze.)

T e c h n o l o g i a  W  i e j  s jk a*

C a ł k i e m  n o w y  s p o s ó b w y r  a b  i u n i a
c u k r u  b u r a k o w e g o .9

P a n  S c h n z e n b a e h  w K a r l s r u h e  w y n a l a z ł  
sp o s ob  w y r a b i a n i a  c u k r u  z b u r a k ó w ,  z u p e ł n i e  o d ­
m i e n n y  od w s z e l k i c h  d o t y c h c z a s o w y c h .  C z ę s to  
w  t e j  m i e r z e  o d b i e r a n e  z a p y t a n i a  , s k ł o n i ł y  go do  
z a m i e s z c z e n i a  w  p i ś m i e  n i e m i e c k i e m  A 11 g e m .  
Z e i t u n g  N r o  4 1 7  n a s t ę p u j ą c e j  o d p o w i e d z i :

N a  r ó ż n e  ze  w s z e c h  s t r o n  c z y n i o n e  mi  z a p y t a ­
n i a ,  w  p r z e d m i o c i e  w y n a l e z i o n e g o  p r z e z e m n i e  n o ­
w e g o  sp o s o b u  w y r a b i a n i a  c u k r u  b u r a k o w e g o ,  o d ­
p o w i a d a m  j a k  n a s t ę p u j e :

P o s t ę p o w a n i e  m o j e  p r z y  w y r a b i a n i u  c u k r u  k r y ­
s t a l i c z n e g o  z b u r a k ó w ,  o p i e r a  s i ę  n a  p e w n y c h  z a ­
p ad a ch  f i zyk i  i c h e m i i .  J e s t  o n o  c a ł k i e m  w y ro z u -  
m o w a n e ,  d o ś w i a d c z e n i e m  s t w i e r d z o n e ,  z a t e m  n i e ­
z a w o d n e .

R ó ż n i  s i ę  z u p e ł n i e  od  d o t y c h c z a s o w y c h  f a b r y ­
c z n i e  w y k o n y w a n y c h  s p os o bó w .  —  J e g o  n o w o ś ć  
i c a ł k i e m  o d m i e n n y  c h a r a k t e r ,  p o l e ga  s z c z e g ó l ­
n i e j  n a  te i n  :

Z e  b u r a k i , w  w i e l k i c h  m a s s a e h  , p r z e i s t a c z a j ą  
s i ę  n a  m ą k ę  s u c h ą ,  s p o s o b e m  n o w y m ,  d o t ąd  n i e -  
w y k o n y w a n y m ,  b a r d z o  m a ł o  k o s z t o w n y m ;  p od ­
c za s  t e go ż  p r z e i s t a c z a n i a ,  a n i  z a w a r t y  vv b u r a -



h a t h  oiiliiPr k ry s ta l i cz ny ,  ni  też j a k ie k o l w i e k  bać  
s k ł a d o w e  ich c z ę ś c i , na jm nie j sz e j  n ie  u le ga j ą  
zm ia n ie .

Z t e j że  m ą k i  w y p ro w a d z a  s ię  c u k i e r  za pomo cą  
m a le j  i lości  p ł y n u ;  e x t r a k c y a  czyli  w y c ią g ,  j e s t  
t a k  d ok ła d n y ,  że  n a w e t  ś ladu cu k r u  nie zos taj e  
w  p o z o s ta ł o ś c i , k t ó r a  na paszę  d la  byd ła  uż y t ą  
być może.  —  W y c i ą g  od raz u  j e s t  zu p e łn ie  k l a ­
r o w n y  i t a k  zk o n c e n t ro w a n y ,  iż na  i  części  cu­
k r u  , z a w ie r a  2 a najwięce j  3 części  p łynu ;  a więc  
o t r zy m u je  się tu  be z p oś r edn io  z m ą k i  b u r a k o w e j  
c u k i e r  w postaci  sy rppu  r z a d k ie g o ,  k la ro w n e g o  i 
p r z e z r o c z y s t e g o , przez co k r y s t a l i z a cy a  onegoż  
b a r d z o  s ię  ulatsvia i up rostnia .

Z a  pomocą s t o s ow n e go  u r z ą d z e n i a  i po s tę po wa­
n i a ,  n a j w i ę k s z a  część za w a r te g o  w b u r a k a c h  cu­
k r u  k r y s t a l i c z n e g o ,  o t r zy m u je  s ię  w  s t an ie  su­
chy m i w ol n ym  od obcych c z ęś c i ;  m e l as a  z a ś ,  
k tó r e j  p rzy  p r ze ra b i an iu  sposobem fabry cznym  b u ­
r ak ów .  n iezepsutych , u n ik n ą ć  nie  m o ż n a ,  do n a j ­
m n ie j sz e j  i lości  zw ie d z i o n ą  zasta je .  A za te m o- 
t r zy inu je  s ię  tu  zn a cz n ie  w ię c e j  cukru  k r y s t a l i ­
cznego ,  a n iż e l i  w ed łu g  ws ze l k ic h  innych  sposo­
b ó w ,  dotąd za  na j l epsze  uznanych.

Za łoże n ie  i u r z ą d z e n i e  f ab ry k i  w e d łu g  mniej  
me tody ,  wy ma g a  o wie l e  mnie j  miejsca i mniej  
kos z t ów ,  a n iżel i  za łoż en ie  i u r zą dz en ie  f ab r y k i  
w ed łu g  do tyc hczasowych  sposobów,  p rzy jmując  ró­
w n ą  i lość b u r ak ó w .

K o s z t a  zaś p rodukcy i  c u k r u ,  są  tu o wiele  
m n i e j s z e ,  z tej ba rdzo p ros te j  p rzyc zyny :  —  ż e  
z r ó w n e j  i l o ś c i  b u r a k ó w  i r ó w n y c h  n a ­
k ł a d ó w ,  o t r z y m u j e  s i ę  z n a c z n i e  w i ę c e j  
c u k r u  k r y s t a l i c z n e g o .

I , r z ą d z e n i e ,  k tó r e  s łuży do p rze i s t a cz an i a  b u ­
r a k ó w  na m ą k ę , prócz tego może być uży tem z 
w i e l k ą  ko rz y śc ią  do go rze ln i  kar tof l anej .  A l b o ­

w i e m ,  za  pomocą onegoż ,  p rze i s toczen ie  j e d n e g o
c e n tn a ra  s u r o w y c h  kar tof l i  na m ą k ę ,  w  w ię k sz e j  
części  N i e m ie c  n i ek osz to wa lob y  j a k  4  do 5 k r a j -  
en rów,  czyl i  g rosz s r eb rn y  p rusk i .  W y d a t e k  t en 
za le dw ie  w ar t  w s p o m n ie n ia ,  sko ro  zw aż ym y,  iż

knrtof t e  p rze i s t a cza ją  się na m ą k ę  w e z a s i e ,  gdy 
są  na jzd a tn ie j sze  na wódkę,  (a) M ą k a  zaś  k a r t o ­
f lana k o n s e rw u je  się bardzo  d ługo ,  bez  n a j m n ie j -  
szego napsticia.

M ą k ę  ka r to f l aną  m o ż n a  zac ie r ać  podobn ie  j a k  
ś r ó t  zbożo wy .  Z a c ie r  mo ż e  tu być o w ie le  gęs t ­
szy,  niźl i  zwycza jny  ka r to f l any ;  przez to zaś ,  j a k  
to z n a w ca  ł a tw o  p o jm i e ,  o t r zymuje  s i ę ,  p rzy 
mnie j sze j  p r acy  i n a k ł a d a c h ,  znacz n ie  więce j  o- 
kowi ty .

P rócz  t e g o ,  sus za r n ia  moja  moż e  być u ży tą  z 
największ .ą  k o rzy śc ią  do suszen ia  różnych c iał  r o ­
śl innych .

M o ż n a  też na n ie j  d o k ł a d n i e  wysuszyć zboże  
w i l g o t n e ,  inaczej  na zepsuc ie  w ys ta wione .

J e s t  ona  szczególniej  z d a tn ą  do wysus ze n ia  w 
k r ó t k i m  b a r dz o  czas ie  znacznych  ma ss  owocu  lub 
w a r z y w a  różnego  r o d z a ju ;  a to bez  n a j m n ie j s z e ­
go zmien ien ia  n a t u ra lne go  ich s m a k u  i z a p a c h u ;  
czego,  j a h wiadomo,  na zwyc za jnych  susz a rn ia ch  
o t r zym ać  n iepodobno.  Nad to ,  moż na  tu wyda l i ć  
z winog ron  d o w o l n ą  i lość wody ,  a przez to zko n -  
r e n t r o w a ć  w  nich a l k o h o l , czy li po w ię ks zy ć  moc 
Wi na ,  bez  na jm nie j sz eg o  zm ie n i en ia  dobry ch  j e .  
go własnośc i .

Na  w y n a la ze k  fen Otrzymałem w M a ju  r. b. od 
rz ą d u  Bo d e ń sk ie g o ,  a w S ierpn iu  od rzą du  K r ó l e ­
w s k o - W  i r fembergsk iego ,  po dok ła d n em  spr awdze-  
niu go p rzez zna w có w ,  pa t en t  swobody  na  p e w n ą  
i lose lat .  U d a łe m  się t a kż e  w tej m ie rze  n ie m al  
do w sz y s tk ic h  R z ą d ó w  Europe j sk ic h .  Od  wszy ­
s tk ic h  o t r zy m ał e m  ty m c za so w e  z a p e w n i e n i e ,  u- 
dz i e l e n ia  mi  p a t en tu ,  pod pewn em i  a to l i  w a r u n ­
kam i .  J e d e n  ty lko  n ie  p rzychy l i ł  się do mej  
p r o ś b y ;  a  d rugi  od m ó w i ł  mi j ą  z tego pow o­
d u :  i ż  u d z i e l a n i e  p o d o b n y c h  p a t e n t ó w ,  
u w a ż a  w  o g ó l n o ś c i ,  z a  z a w a d ę  d o  r o z w i ­
j a n i a  s i ę  p r z e m y s ł u .

Ce lem w y k o n a n i a  mego w y n a la z k u  n a  w i e l k ą  
s k a l ę ,  za wi ąz a ł o  s ię  w W i e l k i e m  K s i ę z t w i e  Ba-

(.)  W ia d o m o ,  ż e kartofle w m u r ę  | e i e n ia ,  tracą .w ą  
wartość  gorzelnianą.  R e d .
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«?e lisk iem  Tow arzystw o na n k c y e , z  milionem 
z ło ty ch ,  zaw arłszy  poprzednio ze m nij .  stosowny 
układ.

Z powodu zpóźnionej  pory czasu,  i b r aku  dos ta ­
tecznej  i lości buraków,  je dn a  tylko fab ryka  cu­
k r u ,  według inego sposobu,  w E t t i n g e n  pod 
K a r l s r u h e  zaprowadzoną  być m o g ła ;  k tór a  
przerobi  w c i ą g u  bieżącej zimy cały zapas bur a ­
k ó w ,  jak i  okolica tutejsza dostarczyć może ,  to 
j e s t ,  około 50,000 centnarów.

Towarzys two to składa się z osób różnych sta­
nów. Utworzone  jes t  z obu stron z taką  rozwagą 
i  wspania łomyślnośc ią , ' iż może bezpiecznie s łu­
żyć za wzór  innym podobnym T o w a r z y s t w o m ; o 
czcm każdy  może się przekonać z us tawy onegoż 
drukiem ogłoszonej ;  i dla tego nie wchodzę tu 
W  dalsze szczegóły,  ( a )

W  Króles twie  W ir t em bergsk iem zostan ie  zało­
żone podobne Towarzys two j a k  w Badeńskiem i 
według  tych samych co tamto zasad. Nadto jest  
moim z a m ia rem ,  aby równocześn ie  i w i n n y c h  
prowinc jach  Niemiec podobne zakłady u tworzone 
zostały.  Ale ponieważ w niektórych krajach o- 
t rzymanie pa tentów z wielu jes t  połączone t r u ­
dnościami i wiele wymaga  czasu;  a oprócz tego,  
niepodobno mi jes t  wszędzie jednocześnie  za jmo­
wać się urządzeniem w mowie  będących f a b r y k , 
t a k ,  j a k  to ma miejsce w Badeńskiem i w Król* 
W i r t e m b e r g s k i e m ;  przeto jes tem gotów postępo­
wanie  moje odkryć na ten cel utworzonym T o w a ­

rzystwom',  lub też osobom pojedynczym,  za pe­
wnym udzia łem czystego zysku,  lub też za pewnem 
honorar ium.  Jes tem także gotów, w razie na s tą ­
pionej umowy,  dać rękojm ią ,  j ak ie jby  tylko s ł u ­
szność odemnie wymagać mogła ;  to j e s t ; zabez ­
pieczyć nabywających mój sposób przeciw zawo­
dowi i s t r a to m ,  jak i eby  tenże zawód za solny 
mógł pociągnąć;  co t a k i e  uczyniłem T o w a rz y s tw u  
Bodeńskiemu.

W  założonej  przez To warzys two Bodeńskie fa ­
bryce W K11 i n g e  n ,  udz ie laną  zostanie od pier­
wszych dni Grudnia  r. b . , praktyczna n a u k a ,  nie 
tylko mojej metody,  ale nadto tych w s zys tk ic h ,  
j a k ie  dotąd za najkorzystniejsze uznane  zostały.

Publ iczne  to ogłoszenie wynalazku,  wyprobowa- 
nego przez rządy Bodeński  i W i r t e m b e r g s k i , za ­
słoni mnie przociw fałszywemu rzeczy uważaniu ,  a  
mianowicie przeciw posądzeniu mię o szarlatanizm.

Listy i zapytania (franko) przyjmuję do dnia 15 
Paźdz ie rn ika ,

Kar l s r uh e  dnia 1 W r z e ś n ia  183G roku.

S-c h u  z e u b a  c Ji

Niepotrzebn pewnie wymieniać ,  j a k  bardzo od­
kryc ie  1*. S e h  u z e nbm  cli j est  ważnem ; n miano­
wicie już ztąd , iż usuwa zupełnie niebezpieczeń­
stwo zepsucia się bu raków podczas zimy, nadaje 
fabrykac j i  bieg wolniejszy', rozdzielając ją  na  
dłuższy czasu zak re s ;  a może czyniąc j ą  przy­
stępniejszą na większą  ska lę , ,  dla mniej  z am o­
żnych rolników. Dla  tego, wszystko co się tego- 
wynalazku dotyczy, s ta rannie  będę zbierał  i w pi­
śmie tom zamieszczał .  K e j .

(a) R e d a k c y a  ma  nadz i e j ę  o t rz yma n i a  w k r ó t c e  te jże us ta  
w y ,  za p o ś r e d n i c t w e m  Z i o m k a  n a s z e g o ,  oberwie w 
Ni emczec h  p o dr ó żu ją c e g o ,  celein obe z na n i a  2 n i ą  sw y c h  
C z y t e ln i k ów .  R e d .

O u p r a w i e  r o ś l i n  w ł ó k n i s t y  eh*

O l n i e  W i ł k o m i e r s k i m  i j e g o  u p r a w i e ,  g rzana  i gdy te rmometr  Beaumu ra  wkopany na ca l,
( D o k o ń c g o n i e .  ) 1 2 ° -j- pokaże. —  Najbardziej  lubi ziemię lekką

— —..... — s za rą ,  g l in ia s tą ,  gdzie d o s y ć  j es t  piasku i sapy.
Czas siewu s iemienia  lnianego jes t  od 23 Kwie-  Grunt  zbyt gnojony jest  mu szkodliwym. Wp ra -

tnia do Maja , ,  wtedy gdy ziemia zupełnie o- wdzie  len jest  tu wj;sok.i, lecz włókno g ru b e ,
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szors tk ie ,  ko ń ce  r u d e ;  często po le ga ,  z a r a s t a  t r a ­
w ą  i nas ien ia  mnie j  w y d a j e ;  n a j p i ęk n i e j  s ię  ,ii-* 
daje  na  now ina ch .

Z ie m i a  pod l en d w a  raz y  p ły tko na  3 ca le  si.ę 
o r z e ,  tyleż h r o n n j e ;  po z a s i e w i e ,  j e że l i  s u s z a ,  
zos taw uje s ię  d w a  dni  na  polu bez b r o n o w a n i a ;  
m a  tg w pł y w ać  n ie zmi e rn ie  na  w z r o s t  lnu.  W  z ie ­
mię  zbyt  w i l g o tn ą  się nie  s i e j e ;  a l e  m a ł ą  wi lgoć 
lubi  i w tedy  w n e t  po z a s i e w ie  s i ę  b r o n u je  i w a l ­
cem u r ów ni a .  Mi e j sc em  jego  w  t r zypo l owe m go­
sp o d a rs t w i e  j e s t  p o l e j a r z y n n e ; w  p lodozmienne in 
po p as tw is ku  (wypasie)  poprzedza  uger .

S iec ick i  M a r s z a l e k ,  dz iedz ic  P i en ia n ,  j e s t  p i e r ­
w sz y m  w W i l k o m i e r s k i c h  o k o l i c a c h ,  k tó r y  l en  
na jk or zy s tn ie j  tym sposob em umieśc i !  w p l o d o z m i a -  
n ie  11 to-polowen i .  P r ż e z  to,  n ie  ty lko  j e s t  w sta-  
n i e  l i t ą  część rol i  n im zas iewać ;  al e na d t o  ma z a ­
w sz e  n a j p ię kn i e j s zy  u r od za j ,  gdyż wyp as  zas tępu je  
u lu b io n ą  p rzez len now inę .  W y s i e w a  się  go n a m o r g  
l i t e w sk i  300  p r ę to w y  27 garncy ,  czyl i  120 funtów.

D o ś w i a d c z e n i a  l iczne  pokazały' ,  że dobroć  w ł ó ­
k n a  zupe łn ie  n ie za w is ła  od mie rzwy;  g l in i a s t e  b o ­
w ie m  g r u n ta  od wieków'  nie  mie rzw' ione ,  n a j p ię ­
kn ie j sz y  len w y d a w a ł y ,  choc iaż  nas ien ia  p r aw ie  
UW było.  A le  j a k  żyto ( j e i l i  s iane  w  ugorze )  po 
ży c i e ,  t a k  len po lnie  za w sz ę  zginie.

W  p ie rwszych  d n ia ch  S ie rp n ia  za cz yna ją  g łó w ­
k i  ln i a ne  żó ł knąć .  —  S k or o  s ię  zaś  spos t rzeże ,  iż 
l i s tk i  lnu  o p a d a ją ,  w'owczas choc iaż len j e s t  j e ­
szcze  z i elony,  w y r y w a  się zwycza jnym s p os ob e m ,  
lub  też za pomocą  n a r z ę d z i a ,  przez H r .  K o s s a k o ­
w sk i eg o  w yn a lez i onego ,  k t ó r e  o połowę z m ni e j sz a  
pracę.

G łó w k i  ocz esn ją  s ię  na g r ze b i en ia ch  że laznych 
i sk ł a d a j ą  s ię  na t a k  z w a n e  przeploty,  (a) L e n  
z g ł ó w ek oczesany  n ie b aw ni e  idz ie  dó wody.  —

Narys machinki  do rwania lnu,  w y n a j m u  Hr .  K o s ­
s a k o w s k i e g o ,  oraz naryz Wy i  wymienionych prze­
p lo tów i machinek angielskich do międlenia i t rzepa­
nia l n u ,  p ó ź a i t j  do Tygodnika dołgezony zostanie.  R,

M o k n i e  on tu  pt^zez dni  7, j e ź l i  j e s t  c i ep ło ;  w  
porze  zaś  z imne j  do 2 tygodn i.  Chc ąc  żeby był  
k o lo r u  s r e b r z y s t e g o ,  moczy  s ię  w  to r fowych  m o ­

czyd łach.  B ia ły  k o lo r  nada je  w o d a  p łynąca  w  o d ­
no d z e  rze cz ne j  i w o da  j ez io rna .

Po w y m o cz en i u  rozś c i e l a  się na  śc iern i  ży t ne j ;  
b o w i e m  n ie  tylko że p rędzej  tu b ie l e j e ,  lecz b u ­
r za  go n ie  unos i .  P ro c es  m ię d le n ia  i t r ze pa n i a  
u ł a t w i a  się w w ielu mie jscach  za pomocą an g i e l ­
s k ic h  m ac h in  , k tó rych  mode le  W .  P e r k s  Mecha-  
c h a n i k o w i  nadesz le .

K aro l K o za ko w s li ,  O b y w a te l  P o w i a t u  
W i l k o m i e r s k i e g o  w  G u b e r n i  W i l e ń s k i e j .

Życzący  mie ć  p r a w d z i w e  nas ien ie  lnu  W i l k o -  
m i orski  ego,  r ac zą  p rzesłać  swój  ad r e s  i p i e n i ąd z e  
na  r ęce  W .  Nep om uc en a  K u r o w s k i e g o ,  R e d a ­
k t o r a  Ty go d n ik a  R o l n i c z o - T e c h n o l o g i c z n e g o , w  
i lości  zł. 60 gr.  20 za  b e c zk ę  200  f u n to w ą  s i em ie ­
nia,  a w na j ryc h le j sz ym czas ie  ob ow iąz u je  s ię  sp ro ­
w a d z ić  je.  A ,  K ozakow ski.

O b r o d z e n i e  lnu  na j wi ęc e j  od dobroc i  nas ien ia  
za leży.  Częs to  otrzy ma n e  z za -g ranicy gorsze  j e s t  
od  k r a j o w e g o ,  o czem na s t r on .  110 n inie jszego 
p i s m a  n am ien i ł em .  U w a ż a j ą c  j a k  b a r d z o  u p r a w a  
lnu  j e s t  d l a  nas  w a ż n ą ,  p roponowałem S z a n o w n e ­
mu A ut or ow i  po wyższego  a r t y k u ł u ,  aby  r a e z y t  
zaopa t rzyć  nas d o b r em  n a s ie n i e m ;  tern b a r d z i e j ,  
iż P o w i a t  W  i ł k o m ie r sk i  od d a w n a  s ł yn i e  u p r a w ą  
na jw y b or n i e j s z eg o  lnu.  W s k u t e k  me j  propozycyi  
nas tąp i ło  powyżs ze  o św i a d c z e n i ^  W. K a r o l a  K o -  
ż a k o w s k i e j  o. N as ie n ie  m ogł ob y  zos tać  ods ta -  
w io n e  do m ia s t  W o j e w ó d z k i c h .  Zap i sujujący  t a ­
k o w e ,  zechcą  p rzy  zapis i e ośw ia dcz yć :  do k tó r e ­
go z r zeczonych  m ia s t  życzą sob ie  mieć je  d o s t a ­
w ion e .  W  końcu  n a m ie n i ć  w y p a d a ,  iż im w c z e ­
śn ie j  na de jdą  zapisy,  t e m  też p ręd ze j  o d s t a w a  s i e ­
mie n ia  nas tąpi .  N ep. K urow ski.
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W  i a d o m o ś c i K r a j o w e ,

W a ż n e  o d k r y c i e / r o d a k a  n a s z e g o  c o  d o  
f a b r y k a c y i  c u k r u  b u r a k o w e g o .

(A r ty k u ł  nades łany .)

O k a r m i e n i u  b y  d l a  b r a c l i  ą.
( A r t y k u ł  nades ł any. )

Jeden z uczonych rodaków,  bacząc na korzyści ,  
j a k ie  spłynąć mogą na kraj z zaprowadzenia u nas 
cukru z buraków,  wpadł na szczęś l iwy pomys ł  no 
wej' maceracyi ,  która s ię  zasadza na w ys u s za n iu , 
po poprzedniein kos tkowaniu  lub wiórkowaniu  b u '  
raków; następnie mie len iu  i t raktowaniu mlek iem  
wapiennem,  w e e l u  zneutral i zowania k wa sów  i t. d. 
Sposób ten w początkach roku bieżącego polecił  
pewnemu technikowi  do wypróbowania  prakty 
cznie na dużą s k a lę ,  bo sam już czyni ł  niejakie  
doświadczenia .  Niewiadomo przecież o dalszym 
postępie wypróbowania tego sposobu,  opartego na 
zasadach c h e m i i ,  za którym zdaje s ię  wszys tko  
przemawiać.  Nastręcza się lu myśl:  czy metoda  
naszego rodaka nie zbl iża s ię  do słynnej Doktora  
Z i e r  w Kw ed l in b ur gu .—  W  zeszłym miesiącu ga­
zety zagraniczne doniosły,  że P.  S c h u z e n b a c h  
w W .  K s i ęz tw ie  Badeńskiem zażądał  listu w y na ­
lazku na sposób wyżej  wymieniony ,  a który jedy­
nie z braku u nas przedsiębierców pozos tał ,  jak 
w ie l e  innych poinystow,  w tece wynalazcy.  Jak ­
k o lw ie k  bądź,  pierwszeństwo tej maceracyi  nale-  
żyć s ię  będzie naszemu rodakowi . którego im ię ,  
przez wzgląd , bym nie obrazi ł  jego skromności  , 
zamilczę.  W sz a k  tu idzie o r z ec z ,  a nie o imię  ; 
gdybym je w y m i en i ł ,  inoże porównałbym go z o- 
w y m i ,  którzy swojemi li tylko Imiony chcą spo­
łeczność łudz ić,  podobni do ptak a ,  co s ię  ozda­
biał pawiemi piórkami.  A * * *

W y cz yt aw sz y  w czasopiśmie n iemieckiem : O e-  
k o 11 o ni. N e  u i g ,  und V e t h i t n  d 1 u n g e  n, ze rol­
nicze K r ó l e w s k o - P r u s k i e  To w a r zy s t w o  w Pots -  
damie wyznaczyło 51} talarów nagrody za najle­
pszą rozprawę o chorobie płuc zwierząt  do m o­
w y c h ,  szczególniej  brachą karmionych;  s ą d z ę ,  
iż nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę wspó łro­
daków na tę tak częstą chorobę,  po największej" 
części  z karmien ia  brachą pochodzącą.  —  W  wie-  
luż to gorze lniach,  w których oclrędostwo i  po­
rządek nje są  śc iś le  zachowane,  kwas,  już  w ka­
dziach fermentacyjnych,  czuć się daje; cóż dopiero  
w studniach braźnych ,  które przez cały czas fa­
brykacyi  wó dki ,  ani razu nie czyszczą się.  Ztąd 
W wielu gorzelniach wydatek  s ię  zmniej sza i na 
próżno szukają przyczyny tego ,  bo na prawdziwą  
nie trafiają. Ztąd krowy kaslać zaczynają,  czę ­
sto zrzucają ,  a choć s ię  sz cz ęś l iw ie  wycielą,  cie­
lęta wkrótce zdychają,  a same krowy schną i'
p a d a j ą  o f i a r ą  z b y t n i o  u ż y t e j  k w a ś n e j  b r a c h y .  __
Drogo to doświadczen ie  op łac i ł em,  radbym in­
nych o d  straty zasłonić.  ( a ) _  Zw yk le  parobkom 
czyszczen ie kadzi zostaje powierzonemu którzy  
albo nie przekonani  o ważności  tej czynnośc i ,  
albo przez wrodzone niedbal stwo i i enis two,  by- 
l e - ja k  to zbywają.  Co do studni brażnoj ,  nie  
widzę  innego sposobu , jak mieć ich d w i e ,  t ak,  
żeby każda co drugi dzień wolną będ ąc ,  należy­
cie wyczyszczoną i wykadzoną  Dyla. Przekonany  
jestem,  Ze koszt  na to odłożony,  sow ic ie  wynagro­
dzi się uralowanenii  c ie lę tami i zdrowiem całej  
trzody. ' J. G.

(a) N . t r o n .  T y g o do  k.  z r ■>. zwr óc i ł em uwa gę  c z y -  
U b u k ó w  na pe wi en  rodza j  c h o r o b y  bydła  do  Ks i ę go-  
suszy  p o d o b n e j ;  p i z y r z . n ą  jej  będzie ni< z a w of' n l ® ił­
ży  wi ni e  k waś ne j  b r a c h y ;  t am że  ws kazane  ° g ó ł o wo  
ś rodk i  l eczen i a  R e d .
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